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w Potrzeba przyśpieszenia organizaeyi rozmaitych pro- 

v incvi państwa coruz mocniej czuć fit* duje. Doniesie­
nia, które rząd odbiera z rozmaitych punktów państwa, i 
pr\walne lub w dziennikach ogłaszane listy są w, tej mie­
rze jednomyślnej i powszechnej opinii głosem. Wszakże 
zdaje s i ę , że pomimo najlepszych chęci i najszczerszych 
usiłowań ze strony centralnej władzy, g los len tak pręd­
ko jeszcze zaspokojonym nie będzie. Mówiłem dawniej 
i powtarzam teraz, iż są w zadaniach, które każdy rząd 
ma do rozwiązania, nieraz takie, iż energiczne i stanow­
cze wystąpienie samo tylko je załatwić może. Niepew­
ność, wahanie s ię ,  za daleko, że tak powiem, posunięta 
obawa, żeby się nie pomylić, prowadzą za sobą naprzód 
stratę czasu, powtóre powolne i tein dotkliwsze, że nie­
ustanne, uczuć i interesów drażnienie, i nareszcie nieuf­
ność lak ze strony władz niższych, jak i mieszkańców. 
Są chwile , w których przedewszystkiem trzeba działać, 
to jest, w których myśl i czyn powinny iść razem i bez 
zwłoki. W takiej chwili jest rząd Auslryi. Europa wró­
ciła do pokoju, ale ustalenie pokoju i następnie porządku 
Yi Europie zależy od odbudow ania, przerobienia i popra­
wienia tego, co z rewolucyą padło w gruzach, tub sie 
zachwiało. I do tego w Austryi zwłaszcza trzeba po-

*P Listy z Londynu przepowiadają ciągle bliski upadek te­
raźniejsze™ gabinetu. Są mniemania, że d.a ocalenia się, 
ford G r a n v i l l e  usiłować będzie zblizyc się do Austryi i do 
N eap o lu . Kapitaliści angielscy robi., projekt zbudowania 
drogi żelaznej, która przerzynając Neapal połączyłaby się 
przez Ankonę i Boloniią z drogą Trycstyńsko-północną.

O pera pana N ico la i „ L u stig e  W eib er  v o n  W ind sor"  
przedstawiona onegdaj po raz pierwszy, zawiodła zupeł­
nie oczekiwania licznej tą razą publiczności.
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P a sg U d  ?o!ityc:tóf.
P r z y j a z d  księcia do Ligne do Berlina w missyi dyplo­

matycznej, różnie jest tłumaczony, wszakże wszystkie do­
mysły zgadzają s ię ,  iż tenże tyczy się rządu francuskie­
go; jedni bowiem sądzą, że odnosi się do zaboru dóbr 
Orleańskich i że pod tym względem dwór brukselski szu­
ka w Niemczech sympalyi, inni zaś mniemają, ze celem 
tiij missyi jest zawarcie traktatu zaczepnego i odpornego 
na przypadek naruszenia granic obu państw ze strony 
Francyi.

G azeta N ow o-P ruska  zwykle dobrze poinformowana za-
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przeczą Gazecie Pruskićj (urzędowej), iż traktat z Olden­
burgiem poczytanym być może jako już zawarty, i o -  
wszem utrzymuje, iż agitacya przeciw traktatowi 7go 
września nie ustaje i utrudni nawet stanowisko Hannowe- 
ru, jeśli Oldenburg do takowego nieprzys.ąpi.

Armia Holsztyńsko -  Duńska otrzymała rozkaz zajęcia 
Rendsburga, skąd 18 i 19 lutego wyruszyć ma załoga 
auslryacko-pruska. Okazuje się stąd, iż spełzły na ni-  
czein nadzieje patryotów niemieckich, którzy mniemali, że 
Rendsburg zostanie twierdzą związkową.

—  Od kilku dni dzienniki francuskie nic nam nieprzy- 
noszą ważniejszego. W kwestyi wyborów do Ciała pra­
wodawczego, wielka w sferach rządowych panuje niede-  
cydowność. Lista kandydatów, których wybór ma rząd 
popierać, codzień nowym poddawana bywa zmianom i po­
prawkom, a ogłoszenie jej znowu jest zakwestionowane. 
Mówią o bliskiej nominaeyi 30 nowych senatorów, mię­
dzy którymi ma być kilku legitymistów. Wszakże jeżli 
ci ostatni po większej części wstrzymują się nawet od 
udziału w wyborach do Ciała prawodawczego, tern w ię­
cej wątpić można, aby przyjąć chcieli zaszczvty, klóremi 
sam szafuje prezydent.

—  A u stria  pisze: P. Hiilsemann nie zerwał podobno 
dyplomatycznych stosunków z rządem Stanów Zjednoczo- 
nyi h , ale tylko osobiste, z sekretarzem stanu do spraw 
zagranicznych panem Webster.

—  T e leg ra f ic zn a  d ep esza  z Aten 8go lutego donosi o 
z m ia n ie  g a b i n e t u .  M e l e t o p u l o s  m i n i s t e r  s p r a w  w e w n . , 
Damianos sprawiedliwości, Barbogtis oświecenia, ustąpili, 
a król zamian :wał: Danopulos, Privilegios, Stavros i Vla- 
ehos. Dwaj ostatni dzielą między siebie departament 
spraw duchownych i oświecenia.

L w ó w  1 1 !  ate go. W cxora j  o godzinie lOej o tw a r ­
te Ko.st..Ty posiedzenia  g ł ó  \  nrg.i zebrania c z ło n k ó w  
gal.  tow arzystw  a gosp od arsk iego ,  a zebrania pamię­
t n e g o  w r o c z n i k a r . l i  s w o i i l i ,  iż j e s t  dopełnien iem  ko­
lei lat sześc iu  pod zaszc / .y  f o r m  przewodnictw  cm JO. 
księcia L eona S a p ie h y ,  p rezesa  z  o b i o r u  t o w n r z y -  
s l.va .  W ezw a n i listami cz ło n k o w ie ,  pospieszy li  jako 
gorli a i obyw atele  ze  w szys tk ich  o b w od ów  podzielać  
prace k om iL tu ,  naradzać się  sp o łem  nad przedmio­
tam i, od których p o m y ś l n o ś ć  c a łe g o  kraju jak i o so ­
bista k ażdego  m ieszkańca z osobna z a w i s ł a ;  a prze­
d ew szys tk iem  za ś  ażeby przy odnowieniu nowej s z e -  
ś c i t l  tuiej kolei przewodnictw a , w y n u rz y ć  p reze­
sow i sw em u uczucia w d z ięczn ośc i  za  prace ło ż o n e  
p., ląd w czasach  najkrytyczniejszych  to w .rzy st .w a  
od czasu  zak ład u  s w e g o ,  i z ł o z y ć  d ow od y  zaufania

publicznego poruczając w e d łu g  przepisów  nowym  
wyborem przew odn ictw o  i opiekę t o w  a rzystw a  temuż 
samemu p rezesow i na d a lsze  lat sz eść .

Po z ło że n iu  spraw ozdania  z czynności komitetu w  u -  
płynionem p ó łr o c z u ,  g d y  z porządku r z e c z y  p rzy ­
stąp ć n m n  i do obioru nowpgo p r e z e s a ,  J E x c  ksiądz  
arcybiskup Baraniecki t łóm aeząc  myśl c a ł e g o  z g r o ­
m adzen ia ,  w n ió s ł  ży c ze n ie  p ow szech n e  z prośbą do 
k s ięc ia ,  iżby n ieod m aw ia ł p rzy s łu g i  swojpj i nadal 
dla zgrom adzenia, a w s z y s c y  c z ło n k o w ie  jednom yśln ie  
w  o d g ło s  poparli w niosek  J E x c .  X  w dz ięczn ośc ią  
p rzy ją ł  k s iążę  zaufanie w  nim p o k ła d a n e ,  p rosił  ty l­
ko," a że b y  dla zachow an ia  formalności m ianowanie  
nastąpić "mogło przez każd ego  cz ło n k a  w ypisaniem  
kandydata na kartach o so b n y c h ,  co też  uczyniono, i 
w sz y s tk ie  t eż  bez w yjątku w y p a d ły  na imię księc ia  
Leona S a p ieh y .  K s ią że  zatem L^on S ap ieh a  obrany  
z o s ta ł  prezesem  na d a lszą  kolej lat sześc iu .

Pod ;bnv w yb ór  odnowiono następnie w  osobie p. 
S ch oklica  na cz ło n k a  do komitetu t o w a r z y s tw a ,  a no­
w ych  c z ło n k ó w  obrano ośm iu , których imiona przy  
zdaniu sp ra w y  c a łe g o  protokołu n ieom ieszkam y podać  
do wiadomości publicznej.

P od czas  g d y  sę d z io w ie  wybrani w  o s o b n e j  sali o -  
bliczali g ł o s y  podane na kartach, W . E d w ard  Dulsk, 
d o n i ó s ł  to w a r zy s tw u ,  ż e  w c i ą g u  obecnie grasującej  
zarazy  morowej na b y d ło ,  w y n a la z ł  lekarstw o  od 
k s ię g o s u sz u , o którego skuteczności sam osobiśc ie  
lubo j e s t  pr:ek onan ym , jednak sk ła d  tych leków  
w t e d y  dopiero ob r ieśc ić  s:ę o śm ie l i ,  g d y  d o św ia d ­
czenia  ponowione w  ca łym  kraju sk uteczn ość  onych  
niezbicie udowodnią. Każdemu z a ś  z o b y w a t e l i , k tó -  
regoby b y d ło  n ieszczęśc iem  podpadło  chorobie k s ię ­
g o su sz u ,  o św ia d c z a  g o to w o ść  p rzes łan ia  tych leków  
dla zbierania d ow od ów  o skuteczności lekarstw a.

W . Obniski o d c z y ta ł  w niosek  o regulacyi i skon­
centrowaniu g ru n tów , z  c z e g o  obszerne p o w s ta ły  
rozpraw y, w  których osob liw ie  ud ia ł  brali J W .  hr. 
M ic h a ł  S ta r z y ń s k i ,  J W .  hr. A dam  Zamojski i pan 
Kornel K r z e c z u n o w ic z ; ugodzono s ię  w y b r a ć  komi­
s j ę  z trzech c z ło n k ó w ,  którzy zb ad ać i w y p rób ow ać  
mają p rojekt,  w  jaki sposób najsnadniej p rzep row a­
dzić d a łb y  s ię  p om ysł  regulacyi i skoncentrow ania  
gruntów ta k ,  ażeb y  go  później w n ie ść  m ożna p rzez  
w ła d z e  k rajow e z prośbą do mlnisteryuro , bv za  vvo- 
lą N P an a  rozporządzenia  s tan ow cze  w  tej m ierze na­
stąpić  m og ły .

J W .  hr. Adam Zamojski doniósł o nowym w ła s n e g o  
w ynalazk u  sposobie [stawiania p ieców , które s z c z e -

Nigdy nicząjmowano się u nas tyle sztukami piękneini, 
ile w obecnej chwili; a raczej dopiero teraz poczęto się 
niemi zajmować na prawdę. Przed parą laty wydal p. So-  
bieszczański dzieło swoje o history! sztuki w Polsce, pan 
Michał Grabowski zaczął o niej rozprawiać ze strony 
estetycznej; p. Podczaszyński wydaje dziennik jej poświę­
con y  pan Kraszewski pracuje nad ikonoteką która ma nas 
w t a j e m n i c z y ć  we wszystkie bogactwa sztuki uprawianej u 
nas od wielu wieków aż po dziś dzień, a pan Kasta wie-  
cki już druo-i tom ogłasza Słownika malarzów. Nicwąt-  
pić że z biegiem czasu pojawią się szczegółowe traktaty 
to o sztycharzach, to o malarzach nu szk le , to o i zt ź -  
biarzach, architekturze itp., a tak cała dziedzina sztuki 
stanie przed nami, ni to rachunek sumienia, podług któ­
rego ma się dalej to pole uprawiać w duchu odpowie-  
dnyin narodowemu usposobieniu i właściwym mu pojęciom.

Dotąd, co się tyczy osobnej gałęzi sztuki, p. Rasta- 
wieeki oddaje wielką usługę swoim Słownikiem malarzy. 
Nie ogłasza on wprawdzie zdań estetycznych, nie sądzi 
wartości utworów, ale jak skrzętny gospodarz spisuje złe  
i dobro, wiadome i niewiadome, podając tym sposobem 
wskazówki do dalszych poszukiwań, obudzając uwagę po­
wszechną na różne w tym rodzaju zabytki mieszczące się 
po domach prywatnych i po kościołach. Jestto, jak wi­

dzimy archeologia w połączeniu ze sztuką. Z tego stano­
wiska uważając jego słownik, musimy odstąpić od wy­
magań któreby nam pokazały ow świat sztuki z pierw-  
szemi potrąceniami z Włoch, <zy Niemiec, lub wreszcie 
z Bizancyuin; niemamy prawa zapytywać j ^ j  Wp.fyw wy­
wierały cechy malarskie, jakie teorye panowały w tych 
gn n ach ;  co charakteryzowało utwory z tego lub owego  
wieku; a nakoniec czy sztuki piękne były własnością na­
rodu wynikłą z jego zdolności i potrzeb, czy też zdoby­
czą która nam przychodziła z poźy ,z0nemi formami cy-  
wilizacyjnemi od sąsiednich narodów. Wszystkie te szcze­
góły musiały ustąpić przci ornią słownikarską; skrzę­
tnemu w poszukiwaniach autorowi nieszło tu o system, 
ani o pokazanie nam tego świata sztuki, alc 0 proste ze­
branie jak najwięcej nazwisk i dat. Trudno też obwiniać 
koooś że tego lub owego planu "ieprzyjął; chociaż wolno 
powiedzieć że to jest n a  d o n e ,  a 0 \vo nie nadobic, że 
od lego zaczynać by należało, a nn 0We.n Nam
brać wszakże rzeczy j J,k są, sądzić dzie ło ,  podług za­
miaru i myśli autora; a w H raz ie ,  słusznie powie­
dzieć można o pracy P- R a ®  a" " - c k i e g o , że godnie wy­
wiązał sic z założenia, że n,1< podziw zgromadził mnó­
stwo szczegółów  i dat; Że C() dało peściągać wiado­
mości o rozsypanych po kraju płodach malarzy, co się
dało wynaleść z różnych notat po ksiąźk,,^ i dziennikach, 
wszystko lo zaniknął w snem < ziele ,  ; pierwszy podał 
skazówki, podług których można będzie odkrywać i na­
zwiska malarzy i iob roboty, pierwszy obudził zajęcie się 
zabytkami tego rodzaju, o czcin ani marzyć można było 
przy dotychczasówćm lekceważeniu płodów naszych nr-
tvstow. •

Tom niniejszy mieści w sobie poczet malarzy od litery 
M. aż do litery T. włącznie. Napotykamy w nim kilkana­

ście obszerniej wypracowanych biografij z wielkim sze­
regiem dzieł wykonanych przez tego lub owego artystę. 
Do najznamienitszych należą następujące biografie: Mar- 
teau, Mirys Sylwester, Molinari Aleksander, Norblin, 0 -  
leszkjewicz Józef,  Orłowski Aleksander, Peszka, Plersch, 
Płoński, Rustem, Sinuglewicz, Stachowicz, Wit Stoss, 
Tricius itd. Wciągnienie malarzy gdańskich w poczet na­
szych artystów, niewiem aźali ma słuszność po sobie; wie­
my bowiem iż oni tworzyli osobną prawie szkołę ,  liczą­
cą się do niemieckiej, a nawet mającą wszystkie jej ce­
chy. Również Manyokiego, rodowitego W ęgra, niewiem 
czy nain ustąpią, chociaż w izeczy samej byłby to bar­
dzo dobry nabytek. Natomiast żałujemy że wiadomości o 
Aleksandrze Oborskim, który wybornie rysował, są co­
kolwiek za szczupło podane. Jego obraz: Pochód pułku  
Krakusów, mieści go w rzędzie naszych najlepszych ma­
larzy. W wyliczeniu prac Aleksandra Orłowskiego, nic-  
znajdujemy wzmianki o sławnym jego  olejnym obrazie 
przedstawiającym Serba na koniu; znajdował się on w ro­
dzinie Potockich na Ukrainie; p. Jan Mieroszewski w Kra­
kowie posiada jego ułana na widecie, także olejną r0 
tą; kompozycya wyborna, koloryt tylko wiele do ^  co“ 
nia pozostawia. Niemniej o Proszowskim można j ' 
więcej powiedzieć; tern bardziej że p r a c e  “
w „ V 4  w  szty ch u ch  i . j g f J S E S :
historyczne obrazy znajdujące « !  *  ^
„ i.nc  zostały, (lie lecz w CE
przez to ujinować pracy „ A a z d w e k ,  któro m oją
dostarczenia mu J ,0 łV dodatkach do tomu trzeciego
n ,  Sil° toczy  dodatków, podobnie jak pierwszy, tak i drugi 
Mm zawiera niektóre sprostowania, a razem dalszy c ią g  
ustaw c e c h u  malarzy w Krakowie —  ustawy bractwą m a -



2 C Z A S .

golną budową swoją k o n c e n t r u j ą c  c i e p ł o ,  oszczędza­
ją niezmiernie w y d a t e k  d r z e w a .  Zgromadzenie w y ­
znaczyło komisję z t r z e c h  członków do rozpoznania 
tak wielce p o ż ą d a n e g o  wynalazku.

W  końcu przystąpiono do rozbioru dwóch pier­
wszych pytań, które szczegółowo podaliśmy w Nrze 
8  Dodatku tygodniowego przy G az. L ipow skiej i na 
tein z a m k n i ę t o  pierwsze posiedzenie ogólnego zgro­
madzenia towarzystwa gospodarskiego. (G. L.)

F r a n c y a .

P aryż  13  lutego. Lista kandydatów rządowych do 
Ciała Prawodawczego, której ogłoszenie zapowie­
dziane było na dzisiaj, nowej poddana została re- 
wizyi i zdaje się że niemałe zachodzą trudności w jej 
uzupełnieniu; jeźli wszakże kandydatom nierządowym 
odjęte będą nadal jak dzisiaj, wszelkie środki jaw­
nego przedstawienia się wyborcom, to wątpić nie 
można, że Ciało prawodawcze złożone będzie, sto­
sownie do życzenia, tak dobitnie wyrażonego w P a ­
t r i e , z samych niemal deputowanych napoleońskich. 
Z tern wszystkiem obirga w Paryżu pisana lista kan­
dydatów oppozycyjnych, obejmująca następujące na­
zwiska: pierwszy okrąg wyborczy: Dufaure, iJgi Vi­
vien, b. radca stanu, 3ci jen. Cavaignac, 4ty Goud- 
cliaux bankier b. minister skarbu za rządu tymcza­
sowego, 5ty Charras pułkownik, wydalony z kraju, 
6ty Carnot b. minister oświecenia, również wydalo­
ny, 7my Bixio, 8my Ferdynand de Lasteyrie, 9ty  
Gamoń. W szyscy byli członkami b. Zgromadzenia 
prawodawczego. Na prowincyi przedstawiają się mię­
dzy innymi pp. Salvandy i Hebert, dawni ministro­
wie Ludwika Filipa w departamencie Eure, i zdaje 
się że wybrani będą ogromną większością głosów; 
p. Montalembert przedstawia się w depart. Uoubs; 
p. Veron popierany będzie przez rząd w depart. Oazy.

— Zapowiadają na przyszły poniedziałek nowe 
prawo o druku; cenzura będzie zniesiona, ale przepisy 
repressyjne mają być bardzo surowe i przestępstwa 
druku usunięte zostaną z pod juryzdykcyj sądów przy­
sięgłych. Zresztą dziennikarstwo nową odniosło klęs­
kę przez ustanowienie, wydanym wczoraj dekretem, 
nowego dziennika urzędowego, który obowiązane bę­
dą trzymać wszystkie władze i gminy, w miejsce do­
tychczasowego B u lle tin  des ło is , który zawierał sa­
me tylko rozporządzenia i ogłoszenia urzędowe.

— Zapewniają że p. Persigny każe sobie codziennie
tłumaczyć pacyzkie korespontlttncye berlińskiej K .re x i* & -
ze itu n g , chociaż mu nie mało krw i psują. W  kołach 
urzędowych K reu zzeitu n g  uważana jest za dziennik 
hors lign e , i żaden jej ustęp Francyi dotyczący, nie 
ujdzie bacznej uwagi. Niektóre z tych koresponden- 
c y j , wielkie sprawiły w7rażenie. W  wielu legitymi- 
stycznych salonach weszło  już w zwyczaj czytanie 
i tłumaczenie artykułów K reu zze itu n g , zaszczyt któ­
ry dotąd żadnego jeszcze obcego dziennika niespo- 
tykał. Skutkiem tego, będzie zapewne zabroniony, po­
dobnie jak londyński T im es  którego od kilku dni nie 
wolno w czytelniach i innych miejscach publicznych 
wystawiać.

— JMówią, że powodem niebylności prezydenta na o-  
negdajszym balu u ministra wojnj, był bardzo nie­
pokojący raport policy i, jakoby życie księcia, równie

jak jenerała de Saint Arnaud narażone było, ną tym 
balu, na niebezpieczeństwo. Faktem jest], że przez 
cały  ten wieczór wszyscy adjutanci jenerała ani na 
krok go nieodstępowali.

— p, de Tallenay minister pełnomocny przy Rze­
szy niemieckiej, mianowany został posłem francus­
kimi, w Berlinie, w miejsce p. Armand Lefebvre mia­
nowanego radzćą Stanu.

A n g l i a .

Londyn V4 lutego. Osobiste stanowisko hrabiego 
Derby (lorda Stanley) zapowiadające w bliskiej 
przyszłości ważną dla tego męża stanu rolę, da się 
najłatwiej poznać z rozpraw nad adressem w Izbie 
wyższej odbytych. Po wnioskach i poparciach adres- 
su ze strony hr. Albemarle i lorda Leigh, a wreszcie 
i mowie lorda kanclerza, oznajmił lord Derby, że nie 
zamierza bynajmniej opozycji przeciw adressowi, ale 
rzadko przyszło mu s łyszeć  jaką mowę tronową 
w którejby tyle pstrokacizny bez żadnego ze sobą 
związku namięszano. Zaczyna ona od zagranicznych 
spraw Anglii i przeskakuje potem przez połowę kuli 
ziemskiej do Przylądka Dobrej Nadziei, ztamtąd po­
wraca i wypoczywa w jednej połowie Irlandyi, bo 
w drugiej zuchwalstwa agraryczne; dalej prawi o 
wydataach publicznych i reformie sądu kanclerskie­
go, znów potem o roformie systemu reprezentacyjne­
go, wrszakże nie tu, lecz w Nowej Zelandyi (śmiech); 
a dalej jeszcze o radości jaką Jej K. Mość doznaje 
z finansowej przyszłości kraju, i nakoniec zaopa­
trzywszy Nową Zelandyę, uznano wreszcie, że warto 
zwrócić uwagę swoją na reprezentacyę narodową 
w ojczyźnie, (słuchajcie!) W ostatnich czasach obie­
gały  pogłoski, że organizacja i jedność gabinetu nie 
w bardzo doskonałym znajduje się stanie; a tak 
mówca nie inaczej może sobie wj7tłómaczyć ów za­
męt w mówię tronowej, jak tylko przypuszczając, ze 
każdy z 15  członków gabinetu rzucił kartkę do 
skrzynki od balotow-ania, a potem los rozstrzygał ko­
lej różnorodnych kwestyj. (Śmiech). Następnie u- 
żalał się lord, że kiedy mowa tronowa w ostatnich 
latach choćby też dla przyzwoitości, dotykała pognę­
bionego stanu inleressów rolniczych, obecna zadanie 
to zupełnem milczeniem pomija. „A przecież nie mo­
gę bynajmniej upatrzeć w czemby się od przeszłego  
roku rzeczywisc e miały podźwignąć stosunki klas 
rolniczych. Wcalem się nie przekonał w tym czasie,  
a b y  z n ie s ie n i e  p r a w  z b o ż o w y c h  n ie  m i a ło  w  p e w n y c h  
r a z a c h  w y w o ł y w a ć  n a d z w y c z a j n e j  c h w ie jn o ś c i  c en ,
i choćby na krótko nie sprowadzać cen bardzo ucią-

kiemu kościołowi krajowemu i jego przywilejom, i 
zdanie to położono za podstawę całego dawniejsze­
go praw7a karnego przeciw nadużyciom rzymsko-ka­
tolickiego kościoła. Otóż ciekawość by mię wzięła  
dowiedzieć się, czyliby choć jeden z ministrów7 J. K. 
Mości miał serce powstać w tej Izbie i z poważną 
m'ną nas zapewnić, że on lub naród zadowoleni są 
z rezultatu owych środków. Prawda jest, że akt ó 
tytułach kościelnych był od początku martwą głoską,  
której stawiają jawny i z ostentacj7ą połączony o-  
por. (s łu ch ajc ie!)  Mowa tronowa wspomina o 
nieustających przyjacielskich stosunkach do obcych 
mocarstw; wszakże n!e błahy to musiał być powód 
który skłonił J. K. Mość do pozbj'cia się usług je­
dnego z najzdolniejszych i nieugiętych charakterem 
doradzcow korony. Mnie nic urzędowego nie wstrzj7-  
muje od wypowiedzenia jawnie myśli moich pod 
względem stanowiska Anglii do Franejri. Zgadzam 
się zupełnie ze szlachetnjm hrabią, który napisał 
projekt do adressu, że wrcwnętrzna administracja i 
rząd jakiego kraju jest pytaniem, które tylko sam 
kraj ów rozstrzygać winien; jest to rzeczą wyłączną  
samego kraju, moiejsza o t», co obce narody myśleć 
lub uczuwać tu mogą. Od 6 0  lat rząd francuski był 
tylko szeregiem uzurpacyj, ale nigdy nam nie przy­
szło  do g łow y, abyśmy mieli prawo protestowania 
przeciw temu systemowi. Nie przystoi nam Anglikom 
przeto i teraz, jako narodowi, niechby każdy pnjedj7n -  
czo Co chciał myślał, abyśmy mieli rozbierać moral­
ność i czynności now7cgo rządu francuskiego, gdy go 
prawie jednogłośna w7ola ludu francuskiego wspoma­
ga lub się przynajmniej nim zaspakaja. Co do mnie 
mam stałą wiarę, że książę prezydent osobiście skłon­
nym jest do zachowania przyjaznych stosunków z An­
glią; jeżeli wszakże jest coś, coby takowe usposo­
bienie naruszać mogło, to właśnie ów niczem nieu­
sprawiedliwiony ton jakiego względem prezydenta 
używa znaczna i w pływ  znakomity posiadająca cześć  
dziennikarstwa angielskiego. Głupstwem jest i sza­
leństwem w jednym i tym samym czasie wierzyć 
w nieprzyjacielskie zamiary Francyi, a z drugiej 
strony z umysłu w rażącein wystawiać świetle mnie­
maną nieudolność Anglii w oparciu się przeciw inwa- 
zyi; s i ły  zaczepne naszych prawdopodobnych na­
pastników wyobrażać jako nader straszliwe, a ujarz­
mienie naszej ojczyzny jako coś bardzo łatwego, a 
potem jednj7m i tyrn samj7m tchem obrzucać ivszelaka 
hańbą i niegodziwością charakter publiczny człow ie­
ka, który o w ą  jak ją o p i s u j ą  niepokonaną potęgę
w swojem ma ręku; to właśnie byłoby wyzywaniem

żliw ych; w szakże przekonany jestem , że  w p ł y w 7 ! jego przemożnej potęgi w  obec naszej małości, (o
zniesienia tych praw, zniesienia zupełnego ce ł  zbo­
żowych , stawia Anglię w zależności od zagranicy 
pod względem jej pierwszych i najpilniejszych 
potrzeb żywności. Podobny stan rzeczy poczytuję 
za niebezpieczny, i bynajmniej nie zmieniłem mojej 
opinii, że tak w celach finansowych jako i dla opieki 
rodzinnego przemysłu byłoby pożądanem, aby płody 
rolnicze w esz ły  znowu na listę tych artykułów han­
dlu przywozowego, które cło dochodowe opłacają, 
(okrzyk prolekcyonistów).

Przechodzę do drugiego przedmiotu. Na początku 
zeszłego reku zapowiedziano nam jak najszumniej, 
że istnieje uorganizowany spisek przeciw protestanc­

klask). Ale polegając na polityce przyjaznej księcia 
prezydenta, nie mogę w szakże zataić, że stan Fran­
cyi jest tak niepewnym, iż władza tego kraju nie 
zawsze będzie maże w stanie utrzymać go w w ła ­
ściwym kierunku. Nie wiadomo mi, jakie mogą na­
miętności nagle wybuchnąć, jakie sprężyny nngą po­
ruszyć tę ogromną armię, poczytuję zatem, iż s łu ­
sznie i roztropnie bez obrazy któregokolwiek państwa 
stawiamy się w stanie obronnym. Obowiązek w ła ­
snej pieczy wymaga tego po nas. Być może, że  
rząd francuski nie życzyłby  sobie wojny, ale że go

larskiego w  Poznaniu— u s t a w y  podobnego zgromadzenia 
we L w o w i e —  p o s t a n o w i e n i e  dla malarzy na szk le ,  czyli 
szklarzy warszawskich.

W  Nrze styczniowym Biblioteki Warszawskiej, znajdu­
jemy Życiorys W. Kielesińskiego skreślony przez p. R a-  
s tawieckiego, widać, źe autor krótką zrobiwszy o nim 
wzmiankę w pierwszym tomie, tęraz zasięgnął obszer­
niejszych wiadomości i podaje nam szczegóły  interesują­
ce o tym niespracowanym rysowniku, sżlycharzu a nade-  
w szystko miłośniku rzeczy ojczystych. Przytaczamy ten Ży­
ciorys w nadziei,  źe nieobojętnym będzie dla wszystkich 
co go znali i prace jego  cenić umieją.

„Wiadomość o życiu i pracach tego przed parą jaty 
zgasłego wybornego artysty n aszego , szkoły warszaw­
skiej ucznia, przez nikogo dotąd zebraną i napisaną nie 
była. Skreślona do ogólnego zbioru życiorysów malarzy 
polskich, ogłasza się obecnie, w nadziei uzyskania dal­
szych o nim nieznanych może szczegółów.

Malarz, a zwłaszcza rysownik i rytownik bardzo zna­
mienity, przyszedł na świat po r. 1810 w Mieronicach 
w wojew. krakowskiem, gdzie w dobrach hr. Lanckoroń- 
skiego ojciec jego  był officyalislą. Początkowe nauki po­
biera ł w szkole pińczowskiej,  poczem w Warszawie w la­
tach 1829 i 1830 by ł uczniem uniwersytetu na wydziale 
sztuk p ięknych, ucząc się budownictwa. Oddziału tego 
uczniowie obowiązani byli uczęsźcźać do szkoły politech­
nicznej na godziny rysunku , które podówczas wykładał 
profesor Jan Piwarski; pod nim przeto kształcił się w tćj 
nauce młody Kielisiński. Poznany bliżej przez tego bie­
głego  mistrza, s tą ł się wkrętce ulubionym jego  uczniem: 
„Polubiłem g o ,  słowa są własne profesora Piwarskiego, 
z pracowitości i chęci do rysunku; byw ał R in n ie  w ga­
binecie ry c in , bywał i w domu moim; chętnie mu udzie­

lałem rad i wzorów w różnych rodzajach sztuki, a wi­
dząc jego  cierpliwość w wykonaniu rysunków piórem, 
zachęcałem i do ryto\vnictwa.“ Z takowej nauczyciela 
życzliwości umiał korzystać pilny uczeń , a slawszy się 
niemal jego  domownikiem, patrząc z bliska na jego  prace, 
s łuchając rad i nauk, nabywał gruntowniejszej znajomości 
sztuki i w technice onej wprawy. Odtąd też zawiązał się 
ów trw ały  nadal między dwoma artystami s tosunek, oj­
cowskiego sprzyjanja jednej strony, poważania i wdzię­
czności z drugiej. Uczucia te dla swojego mistrza niósł 
Kiebsinskt aż do zgonu; a kiedy opuściwszy bezpowro­
tnie W aiszaw ę, znalazł się później rozdzielonym od nie­
go '.ia  zavvsze ,  nieprze ta wał listownie zdawać mu spra­
wę i z wszelkich życia kolei, i z postępów w sztuce, i 
z prac wykonywanych, Risty te przechowane troskliwie, 
stają się nateraz cennem źródłem do bliższej znajomości 
życia artysty, zalotnych usposobień jego  umysłu i se rc a .—  
W r. l “ o l  służył wojskowo; wróciwszy do Warszawy, 
dostał się do domu jenerała  Kosseckicgo, podówczas dy­
rektora głównego Kom. Rząd. Sprawiedliwości. Tu zo­
staw ał rok blisko, a jako pamiątkę dla je n e ra ła ,  wyko­
nał szczególnej piękności album numizmatyczne. Jestto 
książka w 4ce podłużnej,  nosząca ty tu ł:  „Monety i me­
dale polskie.“ Na 28 stronnicach wyobrażone są sztuki 
z ło te ,  rysunek wykonany piórem i tuszem; numizmata 
zrysowane są tu z dziwną dokładnością, podobieństwa 
twarzy uderzające, wszystko zaś ułożone z osobliwym 
smakiem i przyozdobione godłami i przyborem do dzie­
jów  każdego panowania zastósowanemi. Dalej na 26 
stronnicach są numizmata sr. b rnę ,  z podobnąż ścisłością 
zrysow ane , a otoczone kolorowanemi niby ramkami nie­
wypowiedzianego smaku i ozdobności. Z g o ła , album rze­
czone je s t ,  tak pod względem sztuki,  jak  i krajowój nu­

mizmatyki prawdziwą ciekawością , zasługujące ze wszech 
miar na rozpowszechnienie sztychem. —  Roku 1832 wy­
jecha ł  Kielisiński do Krakowa, gdzie lat parę bawił, pra­
cując w iele ,  między innemi zdejmując widoki okolic, tu­
dzież rysunki z starożytnych piecżęci woskowych przy 
dyplomatach domieszczanych, k 'ó r e ‘ wybornie i z nad­
zwyczajną wiernością zrysowywał. Był on też tutaj czyn­
nie pomocnym panom Maeewiczowi i Pawlikowskiemu 
w kształceniu zamożnych zbiorów ich rycin polskich —  
Wezwany przez słynnego sztuki krajowej miłośnika Gwal- 
ber a Pawlikowskiego, udał się następnie do niego do 
Medyki, i w końcu roku 1834 już  się tu znajdował. 
W  ciągu kilkolclnicgo w Medyce pobytu, wielce s ta ł się 
pomocnym do uk ładu ,  utrzymywania, a zwłaszcza cią­
g łego  i umiejętnego zwiększania znamienitych tamecznych 
naukowych zbiorów. Obok tego pracował nad sobą bez -  
przestannie, czylo nabywając czytaniem głębszych wia­
domości historycznych, czy kształcąc się w sztuce samej 
wpatrywaniem się w rozliczne je j  wzory zamożnego zbio- 
— „W  początkach, opowiada p. Pawlikowski, oddawałru.
sie5 najwięcej rysowaniu piórem monet i p ieczęci,  i taką 
w t y n  rodzaju osiągnął doskonałość, iż bez wątpienia nie­
prędko kto mu wytówna. W  pracach tych jego  rysunek 
najdoskonalszy, do mikroskopicznych nawet szczegółów 
zupełnie zachowany; charakter rzeźby całkiem p o ję ty  
znajdziesz w rysunku ducha i sposób ręki mincarza od­
gadniesz krlJsz«c ) z ktorego medal był bity czy lany; 
w pieczęciach dostrzeżesz i miękkość w osku, i przez czas 
nadaną krągłosć wystającej rzeźbie ,  i tę nawet pleśń sta­
rości a poniewierki podziwiać będziesz.* (D. n.j



zapędzić do tego mógłby niepovt strzymany okrzyk; 
należy zatćm , aby iząd J .  K. Mości przedsięwziął 
środki, iżby napad na nasze brzegi nie tylko niepraw­
dopodobnym, ale zupełnie niemożcbnym uczynić. 
W szakże obecny stan rzeczy we Franeyi daje nau­
kę moralną. Możemy się zeń nauczyć, że dwie o- 
stateczności, nieograniczony demokratyzm i despotyzm 
tuż obok siebie leżą. Z  dziejów F ran c ji  i iunych 
krajów przekonać się można do czego prowadzi zni­
szczenie ziemiańskiej arj'stokracyi. Owi właściciele 
zit mscy posiadają wrodzony urok historycznych imion, 
i wywierają znamienity w p ły w  konserwatywny7, ale 
nie konserwatywny w stronniczem znaczeniu tego 
wyrazu, jak  to błędnie na stałym lądzie pojmują in­
s ty tucję  szlachty, lecz konsśricaty w no zachowaw czy 
dla starozj'tnjrch wielkich instytucyj ojczyzny7, na po­
żytek koronie i narodowi. Tą nasza ziemiańska ary - 
stokracya je s t  najlepszą rękojmią rządu kon«tylucyj- 
nego, najlepszą twierdzą utrwalonej i umiarkowarej 
wolności." ;

Dalej u skarża ł  się mówTca na długie trwanie w oj­
ny z Kairami i w yrzucał błęd>r popełnione na P rzy- 
1 n lku, a że bv ł sam dawniej ministrem osad, przeto 
musiał być surowym krytykiem tego departamentu 
pud lordem Grey, i nie trudno mu było o zarzuty, 
które f, rm ułow ał w duchu Timesa. Potem zw rócił 
się ku zapowiedzianemu fulowi reformy i nadmienił, 
że nie/najdzie się pięciuset rozsądnych ludzi w Anglii, 
którżyby uznawali potrzebę dalszej reformy parla­
mentu. Pożytek I/.by niższej polega rzec /y  wiście na 
tern, aby ona była reprezentantką wszystkich klas 
ludu, aby wielkie gminy miejskie nieprzemogły 
mniejszych, a dalsze powiększenie ji ż i t?>k znacznej 
przewagi demokratycznejjfmiast wielkich, nie zgnębiło 
zupełnie ok ęgów miejskich. Nie godzi s ię ,  iż mówcy 
minjsleryalni dzisiejszą ciszę w południowej i zacho­
dniej Irlandyi stawiają naprzeciw pojedynczym za­
burzeniom w północnej Irlandyi, albowiem owe stro­
ny dla tego tylko są  w porównaniu z innemi spokoj­
ne , £e krocie stamtąd emigrowały, że tam panuje 
praw dziwy „iryjski ex»d.“

Hr. Grey powiedział co-nieco na obronę swojego 
gabinetu, ale słow a jego spraw iły  słabe tylko w ra ­
żenie Co się tyczy kwesty i religijnej, nadmienił, n, 
że w tym względzie spodziew a ł  się czegoś więręj 
po protestanckim duchu narodu ,ganiżcli ze szczegól­
nych praw.

I on żal swój objawia, iż rząd naglącemi okoli­
cznościami zmuszoity by ł pozbaw ić  się usług lorda 
Palmerston*. Zarówno nagania on nieprzyjacielski 
ton dzienników angielskich przeciw  rządowi i 'ancuz-
kiemu. Lord lłruu„ham w pedobnym duchu przema­
wia nad tym ostatnim punktem, natomiast lir. H »r- 
rowby oświadcza: Dzienniki były wiernym wyrazem 
publicznej opinii w Anglii, a on ze swej strony nie 
może przemilczać, że dziennikom angielskim służy 
prawo jawnie i bez trwogi traktować tak d brze so- 
cyalne położenie najbliższych sąsiadów Atigli, jak 
zastanawiać się nad sprawami Austryi i Kosyi Hib 
któregokolwiek mocarstwa stałego lądu.

H isz p a n ia .
M a d ry t  7  lulćfro. Wiadomo, że sąd terr j  toryalny 

madrycki sk aza ł  królobójcę Merino na karę śmierci 
przez garottę, czyli przez uduszenie za potńocą klaiii- 
ry. Wyrok len wykonany został dzisiaj. Zanim j e ­
dnak przejdziemy do szczegółów tej egzekucji,  któ— 
remi zapełnione są kolumny hiszpańskich i francuz- 
kich dzienników, nleodrzi czy będzie pow iedzieć, ja­
ki w podobnych razach panuje w Hiszpanii obyczaj.

Z araz  po obwieszczeniu przez którykolwiek sąd 
karny wyroku na śmierć, bractwo | okutników znane 
pod imieniem: Congregation de la M isericordia y  de 
la P az  udaje się do skazanego, aby mu nieść pomoc 
w ostatnim jego pochodzie. Jeżi li znajduje się już  
on w kaplicy więziennej , ćo się zwykle dzii je na 
2 4  godzin przed wykonaniem wyroku, naówczas 
ezłnnkowie bractwa biorą go między siebie i obleka­
j ą  go w taką samą odzież co i siebie, a która s łu ­
żyć mu ma znrazefn za śmiertelną koszulę. U szla ­
chty opończa ta jest czarnej, u innych stanów burej 
barwy. Bracia kongregacj i podają w ięźniowi z wiel­
ką okazałością wieczerzę na słebrnym serwisie, j e ­
żeli tenże w szed ł ju ż  w’ siebie i p rzy ją ł  księdza.—• 
Nazajdtrz dostaje on również od nich wystawny ob- 
jad  i wszystko to do czego mu tylko apetyt przy­
chodzi. Bractw o daje mu wieczerzę, płaci zań d łu ­
gi, jeźli jakie zostaw i, i towarzyszy mu popołudniu 
na plac stracenia w uroczystym p chodzie podobnym 
do orszaku pogrzebowego.

Na czele idzie brat jeden z krzyżem w ręku a za -  
kim wielka ilość księży w ornatach i ze świecami 
w ręku. Dalej postępują parami wszyscy członko­
wie bractwa w podobnież długich szatach jak ska­
zany, który jeżeli ma s iły  potemu idzie pieszo lub 
jodzie na ośle, między dwoma po obu stronach spo­
wiednikami. iięce ma w tyle związane na plecach. 
Kat tuż za nim idzie trzymając w ręku postronek, 
ą oddział wojska zamyka ten orszak. W  czasie po­
chodu od więzienia ku placowi egzekucyi, wielu 
z członków bractwa podstawiają po pod okna sre-

_________________ C Z A S .

brne taferze i tonem żałpśliwym proszą o datek za 
duszę biednego grzesznika. p 0 egzekucyi, bractwo 
zajmuje się pogrzebem, k ładzie  ciało do trumny i je 
żeli składki byłjr obfite, znaczną liczbę mszy ś. czy­
tać każe. l*o straceniu winowajcy', spowiednik wstę­
puje na rusztowań.e i ztaiutąd przemawia do obecnych.

Bracia pomicnionej kongregacji ,  należą do najzna­
komitszych osob, ale kaptur na g łow ie ,  który im 
ca łą  twarz zasłan ia ,  nie dozwala ich poznawać.

Oto niektóre szczegóły 0 ostatnich chwilach M e- 
rina. Wczoraj wieczór spow iadał się i przyjął ko­
munią św. z wielką skruchą W  chwili, gdy w y­
chodził z kaplicy, p. d’Arrazola raz jeszcze go z a ­
p y ta ł ,  czy7 w o ec bliskiego rozstania się z tym 
światem, meuczynj jak ,eg0 zeznania, któreby ulgę 
przyniosło jego sumieniu. Nie o d p o w ie d n ia / ,  zi­
mną krwią która go meopuściła ani na chwilę „po­
wtarzam , że mysi tej zbrodni do mnie samego na­
leży", prosił następnie, aby niu W0i„0 było napisać
do królowej, do czego p o c h y l o n o  się , i list ten 
w którym najuroczysc.e, zapewnia, że żadnych nie- 
pozostawiaspolmkow zbrodni, a zarazem błaga kró- 
lowę o przebaczenie, przesłano zaraz radzie mini­
strów'. Wikary Santa Cruz o rzek ł ,  że ze względu 
na to wyznanie, i na żal jaki okazuje w ystępca, 
przebaczonem mu będzie ze strony duchowieństwa i 
każdego Hiszpana. Kardy nał-arcybiskup i inne oso­
by obecne tej ceremonii, potwierdziły to orzeczenie. 
Sam arcybiskup udzielił króiobójcy święty wijatyk. 
Następnie wyprowadzono Merina na dziedziniec, 
gdzie wsiad ł na osła i tak odprowadzony zosta ł  do 
rusztowania. P .zybyw szy  do Jego stopni, czekać mu­
siał, ćopóki z rgar  n iew skazał tej samej godziny, o 
której zamach swój popeł. i ł ;  — wtedy dopiero, tnjest 
o godz. 1 min. 20 , śmiałym krokiem w stąp ił na ru­
sztowanie, i sam zaraz usiadł na fatafnem krześle, 
zkąd poraź ostatni obejrzał się z zimną obojętnością 
na niezmierne tłumy (około 4 0 ,0 0 0  ludzi) otacza­
jące szafot. kilka sekund potent s ta ło  się zadość 
ludzkiej sprawiedliwości.

K rólow a Izabella ofiarow ała  w  darze  M atce  Bo­
skiej d ’A ttn ch a ,  w sp a n ia ły  p ła s z c z ,  który' m iała  na 
sobie w chwili zam achu, p rzeszy ty  sztyletem Merina.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K raków . W e czwartek d. 19go lutego odegraną będzie 

pierwszy raz krotofila w jednym akcie; bezimiennie, dla sceny 
krakowskiej nadesłana, p. n. „Parasol i żona; “ —  rozpocznie 
„Krzyżyk złoty,“ komedya w 2ch aktach, z francuskiego.

—  Ośmdzicsięcio - letnie życie, pełne obywatelskich zasług, 
zakończył w dobrach swoich na Wołyniu dnia 2 0go stycznia 
r. b., szef Józef Drzewiecki. Mąż ten zostawił nam wierny swój 
obraz w pamiętnikach lńiłych w czytaniu, jak  była uroczą roz­
mowa i towarzystwo jego. On jeden może żył jeszcze z wy- 
chowańców w drugiój połowie zeszłego wieku odradzającej się 
w naszym kraju oświaty. Nauką życia czynnego i własnego do­
świadczenia idąc w prawdziwym postępie, zachował zawsze cnoty, 
właściwe prawym obywatelom kraju , w którym się urodził. 
I  dobro publiczne, i myśl byc użytecznym ziomkom, przodko- 
wala wszystkim jego zamiarom, wszystkim czynnościom bez 
względu na własny interes, zwykle tylko na zimnym opierający 
się rachunku. N a ziemię przyszedł w czasie, gdzie wszystko 
w potędze swój zas ta ł; wielkie cnoty wielkich mężów, kształ­
ciły go wśród większych jeszcze nieszczęść. Z niemi lub w ich 
ślady szedł aż do końca.

—  W  kwietniu b. r. rozpocznie się w p aryżu Sprzedaż 
przez publiczną licytacyą obrazów z galeryi pozostałej po zmar­
łym niedawno marszałku Soult. Wiadomo że galerya ta  składa 
się po większej części z obrazów szkoły hiszpańskiej.

—  lir .  Anatol Demidoff oświadczył akademii umiejętności 
w Paryżu, że zamierza udać się i o Syberyi i tamże przez trzy 
lata pozostać. Pan Demidoff zabiera z sobą grono 2 5 osób, 
złożone z artystów, literatów i uczonych, i żąda, aby akademia 
wyznaczyła komisyą, któraby wskazała doświadczenia, obser- 
waoyo, i poszukiwania, jakie w tej Wypraw;e przedsięwziąść 
przyjdzie dla zbogacenia umiejętności. Akademia przychyliła się 
do tego żądania i wyznaczyła pp. PouiHet) Jussieu , Babinet i 
Milne Edwards.

—  Dwa eu ropejsk ie  narody d o s ta rc z a ją  n a jw ięk szą  liczbę  
w ychodźców  do k ra jó w  z a m o rsk ich ; N iem cy  i A n g licy . Już 
n ie raz  donosiliśm y 0 w ie lk ić j liczb ie  N ie m c ó w , od b ija jący ch  od 
p o rtó w  n iem ieck iego  m orza, aby szu k ać  now ćj d la  sieb ie  o jczy­
zn y . Z  d o kum en tów  p rzed łożonych  p rz e d  k ilk u  dn iam i w  p a r ­
lam en c ie  an g ie lsk im  dow iadujem y s ię , że w latach od 184 6 
do 1850 odpłynęło z państwa W . Brytarfii 1 ,216,557 ludzi, 
a z tych blisko 2/.i 2 an M ięk sza  ich część udaje
się do Stanów-Zjednoczonycłi, m niejsza do zam orskich kolonij 
angielskich. Colonial-Land and Lmigr ation Commission przesłała 
swoim kosztem  5 3 ,4 3 4  osób i zaopatrzyła je  w pierwsze po­
trzeby do osiedlenia się*

—  Z Insterburga donoszą , 12 niedawno temu 17 dzieci 
wracających ze s z k ó ł k i  wiejskiej we wsi W arnen poszło razem 
na ślizgawkę, gdzie lód się p° niemi załamał i ani jedno 
dziecko się nie wyratowa*0,

—  W  Paryżu skazany został przez policyą na 8mio-dniowv 
areszt jeden kramarz za sprzedawanie porte-monnaie z popier 
siem Kossutha.

t J w ^ g i
n a , P°stępowaniem w załatwianiu sporów, pomiędzy 

awnemi dziedzicami, a ich niegdy paddanemi
przez  l i .  W  ® » M C y iM,'l« Kr/.rr/iinunlrzH.

W  numerach 2 1 2 ,  2 1 3  i naf tęp„ych d*iennika na_ 
szego /.roku zeszłego, obeznaliśmy czytelników z do­
słownym prawie tekstem pierwszego zeszytu broszu­
ry pana Korn. Krzeczunowicza, w sierpniu r. z we 
Lwowie pod powyższym tytułem ogłoszonej", uznaw ­
szy ją za p racę, niezmiernie dla ekonom iczno-pra­
wnych stosunków kraju naszego ważną i użyteczną. 
Uzupełniając dziś wiadomości w tej mierze, gdy pan 
Kornel Krzeczunowicz ogłosił  świeżo drugi poszyt 
swojej broszury, pośpieszamy podać w wiernym prze­
kładzie znamienitsze z niego ustępy w przekonaniu, 
że powszechnym w tym względzie życzeniom uczj7-  
nimy zadość. Drugi zeszyt broszury pana K rzeczu- 
nowicza, obejmuje jeden  tylko rozdział „o postępo­
w aniu“ i jest następującej osnowy:

„Niezmiernie ważną, i na wj’padek każdego sporu 
stanowczo w pływ ającą  rzeczą jest postępow anie, 
którego się magistratura, w sprawie wyrokująca trzy­
mać zw ykła .

Patent z dnia i  września 1781  r. obejmuje prze­
pisy, dotyczące postępowania w tych sporach pomię­
dzy dziedzicami a poddanemi, które do kompetencyi 
politycznych w ładz  należą. — W  Ślad wyraźnego 
brzmienia powołanego patentu, w szystkie tego rodza­
ju spory „o praw a" toczone być powinny vprzed  
zwyczajnerni sądam i, wedle przepisów p o stęp o w a n ia  
sądowego11, *).

Perlraktacya sporów „o prawa“, podciągniętą zo­
s ta ła  dopiero później, i  to bez żadnego prawnego 
ty tu łu , pod jurj'sdykcjrą w ładz politycznych, tak jak  
to w pierwszym rozdziale niniejszego pisma w y ja -  
śniliśmy. . ,,

Zi rozciągnieniem kompetencyi w ł i s n e j ,  do sporów 
nawet między dziedzicami a poddanemi, „o prawac> 
wzajemne w y n ik ły ch , w ładze  polityczne powinny 
były, jak  się zdaje, zatrzymać także i postępowanie, 
tudzież normę udowodnienia dla j  takich“ sporów 
procedurą sądową, przepisane. Inaczej się atoli s ta­
ło —  W ład ze  polityczne, w pertraktacyi sporów po­
między dziedzicami a poddanemi „o prawa" wyni­
k ły ch ,  nie postępowały nigdy wedle szczególnych i 
ściślejszych przepisów proćedury sądow ej,  i wola­
ły  racze j,  przyjąć za zasadę postępowania w tego 
rodzaju spo rach , niedokładne przepisy patentu z d. 

września 1 / 8 1  r., które ja k  wiadomo, nie na ten
C" ‘T T T Zon-e były ' ~  (ldy  P o p i s y  o których mowa, zostawiają uznaniu w ładz  politycznych w roz­
strzyganiu każdego sporu, bardzo obszerne'pole w y­
pada z tego, że spory między dziedzicami P* podda­
nymi „o prawa toczorte, właściw ie nie wedle Ustaw 
ad hoc, ale wedle zdania, w ładz  lub pojedynczych 

zad sędziego sprawujących u r z ę d n i ó w ,  tudzieżurz
wedle dawnych zwyczajów, rozstrzygane bywają.

Przejdziemy tutaj główniejsze przynajmniej mo­
menta postępowania, stosowanego przez władze po­
lityczne w pertrak tacji sporów wspomnionych, a to 
dla udowodnienia, jak mocno postępowanie to odbija 
od postępowania, zachowyw anego w tych samych 
sporach na drodze sądowej.

W ślad kilkokrotnie objawionjrch „opinij" (A n -  
sich ten j Gubernium galicyjskiego, w ładze polityczne 
obowiązane są postępować z  urzędu we w szystkich  
między dziedzicami a poddanymi, bądź o grunta, 
bądź o służebności wynikłych sporach, w celu sp ra­
wdzenia, czyli poddanym s łu żą  jakow e prawa  do 
przedm iotu spornego. Wtedy dopiero, gdyby się 
prawo poddanego niedało udowodnić, spór w szczę ty ,  
może być jako spór o posiadanie traktowany 2) .  
W skutek przeto takich, przez w ładze  polityczne za 
normę postępowania przyjętych opinij, każdy spór, 
wszczęty np. o naruszenie posiadania , mieszany byr-  
wa ze sporem o prawo do posiadania  i śledztwo 
prowadzone bywa, nietylko w celu sprawdzenia osta­
tniego posiadania, tudzież wyświecenia istoty czynu, 
naruszenia tego posiadania, ale razem  i w celu spra­
wdzenia, czyli poddanym nie s łuży  jakie prawo do 
posiadania spornego przedmiotu, któreby i® Prxy~ 
znanem być mogło. , . -

Gdy ty tu ł p r a w n y ,  do w ł a s n o ś c i  gruntów 
zebnosc. na rzecz p o d d a n y c h ,  u zn aw an y m  J jub
i w  posiadaniu czasowem  tychże gr"”'. [
waniu służebności, choćby t o ^ 1* *,rdztwn o
przed wieloma laty ^ e je c e rs ts  ̂  t  ̂ f

przedsięwzięte w ^ m i e r n i e  trudne i długie.

p o t o y ć h ’ ! ^ sftnkow«

p  ,rt CS 83 i 33 oyttfWanego w pierwszym  rozdziale pztenta
* dni* 1 trz e śn ia  1TSI r.

Patrz mifdzy innemi oytowan* w pierwszym rozdziale opinia 
(oberninloij, » dnia 16 w rześnia 1817 r.



nader m ała liczba u rzędników , k tórjch  w ła d z e  po­
lityczne do takich czynn ośc i  d e legow ać m ogij, jest  
p r z y c z y n ą ,  źe  cd  dnia sk a r g i ,  az do rozpoczęcia  
ś le d z tw a ,  u p ły w a j ą  n ieraz miesiące i la ta ,  przezco  
sp raw dzen ie  ostatn iego spokojnego posiadan ia ,  staje  
s ię  albo bardzo trudnem, albo zu p ełn ie  n iepodo-
bnem 3) .  , .  , .

W  w ię k s z e j  części w y p a d k ó w , strona sk arżąca  
musi po kilka razy ponaw iać sw o je  zaża len ia ,  a na-  
w et sk a rż y ć  do w ła d z y  w y ż s z e j  o z w ł o k ę ,  ażeby  
potrzebne ś ledztw o sp row ad z ić .

A ż  d^ przybycia  na m iejsce d e leg o w a n eg o  u rzę­
dnika, mocniejszy zostaje to posiadaniu spornego 
przedmiotu. Stan ten trw a rów nie  w  czasie  odby­
w ającego  s ię  ś l e d z t w a ,  i p rzed łu żan y  z w y k le  byw a  
a ż  do rozstrzygn ięc ia  sp o ru ,  które, jak  to j u z  w y że j  
p ow ied zian em  b y ł o ,  następuje nieraz po upłynieniu  
m iesięcy  lub lat dopiero.

Z d a rz a  s ię  c z ę s t o ,  ż e  naruszająca p os iad an ie , i u -  
padająca  w  sw ej  sp raw ie  strona, odm awia dobro­
w o ln ego  zas tosow an ia  się  do d ecy z y i  w ła d z y  peli-

g irg o  d o p ie ro  n a s tę p u je  c z a su .
Im d łu ż e j  (rwa n iepraw ne i p r z y w ł  sz czon e  po­

s ia d a n ie ,  tein w ię k sz ą  jest k o r z y ś ć ,  którą posiada­
ją cy  z tak n iepraw nego posiadania c iągn ie ;  i tem 
w*iększą jest także s z k o d a ,  przez praw nego p osia­
d acza  poniesiona.

W  rozstrzygnięciu  sporów  o posiadanie pom iędzy  
dziedzicami a poddanym i, jeżeli  w yrok  w ypad nie  na 
stronę skarżącej  i w  posiadaniu pokrzyw dzonej stro­
ny; strona taka o d s y ł a n ą  zw y k le  b y w a ,  pod w z g l ę ­
dem w ynagrod zen ia  szkód zr zą d zo n y ch ,  do trudnej i 
kosztow nej  drogi p r a w a ,  toj>st s ą d o w e j  4) .  M ijają  
w te d y  lata, zanim sk a rż ą cy  u zy sk a  prawomocne przy­
znanie sobie w ynagrod zen ia  szkód z r zą d zo n y ch ,  tu­
dzież  zanim w yn agrod zen ie  takie na drodze e g z e k u -  
cyi sąd ow ej  zr e a l iz o w a ć  ntoże. W  w ięk szej  częśc i  
w y p a d k ó w , strona p oszk od ow an a  w strzym uje s ię  od 
dochodzenia podobnych n a leżytośc i  na drodze sąd o­
w e j ,  a to albo dlatego, że  nic jest pew ną pomyślnego  
sk u tk u ,  albo też  d la tego ,  że  s ię  lęka nakładu  ko­
sz tó w  i straty c z a s u ,  albo nareszc ie  d latego, że  w  ra­
zie  w y g r a n e j ,  p rze w id u je ,  że  strona sk a z a n a ,  nie 
będzie m ia ła  z  czego  w yn agrod z ić  szk od y  i k osztów  
s ą d o w e g o  procesu. N aru sza jący  przeto posiadanie,  
ma z a w s z e  p e w n o ś ć ,  ż e  korzyści odniesione przez  
niego przez sa mo w o ln e  p r z y w ła s z c z e n ie  s o b ie ,  po
kilkomiesi^CKnem lub kilkolctuiero wiywnniu  nioctiJ —
ża c e g o  mn p osiadan ia ,  albo stan ow czo  przy nim po­
zo s ta n ą ,  albo też  po długim dopiero u p ły w ie  czasu ,  
resty tu ow an e być będą m usiały .

Gdy w  sporach pomiędzy dziedzicam i a dawnym i  
poddanym i, należących  do ju r y zd y k c y i  w ła d z  poli­
t y c z n y c h ,  sp raw ied liw ość  w y m iesz a n ą  b y w a ,  na 
k oszt  państw a (des S taa lesj , i naru szający  p o s ia ­
danie ,  tudzież p r z y w ła s z c z a j ą c y  sobie sam owolnie  
przedmiot sporny, w  przypadku p rzegran ej ,  n aw et  
na koszta komissoryum i inne z sporem p o łączon e  
skazanym być niemoie c'j ; w yn ik a  z t ą d ,  ż e  do­
p u szcza jący  s ię  g w a ł t u  praw a, nietylko żadnej n i­
gdy szkody, ale owszem prawie zawsze pewną ko­
rzyść odnosi.

J eż e l i  przedmiotem skargi ze  strony d ziedzica ,  j e s t  
g w a ł t  dokonany na gruntach dworskich tłumnie przez  
b y ły c h  poddanych, albo też jeż e l i  przedmiotem sk ar­
gi są  inne p rzez poddanych na w ła sn o śc i  dziedzica  
popełn ione  k a r y - g o d n e  cz y n y  (np .  k radzieże  leśne  
itp .) ,  obow iązu jące  prawa karne nie b yw ają  w ca le  
do przyp ad ków  takich s to so w a n e;  ale w ła d z e  poli­
tyczn e  poszukują przedewszystkiem , czyli p ope łn ia ­
jący  g w a ł t ,  nie pobierali przypadkiem kiedy, choćby  
w  w cz eśn ie jsz y ch  czasach ,  ja k o w y c h  z gruntów po­
szkod ow an ych  użytków7, i czy li  z takich użytków ,  
nieda s ię  na ich rzecz  w y w ie ś ć  jak ie  prawo, do r z e ­
cz y  dziś g w a łte m  zajętej lub p r z y w ła s z c z o n e j .

CDalszy ciąg nastąpi.)

3)  Przed e^dami, spór o posiadanie, niemoie być pomieszany 
* sporem o praw o do w łasności. W  sporach o naruszenie posia­
da n ia , postępowanie sądowe jes t  szybkie, a śled/two musi być 
w  ja k  n a jkró tszym  ile m oże być c za sie , a naw et w  dniu poda­
nia, lub n a za ju tr z  po podaniu skarg i nakazane. Patrz między 
innemi § S fy 3  ‘ 6 rozporządzenia z d. 27 pazdz. 1849 r.

4)  W  przypadkach, w atórych deeyzya władz politycznych, 
przyznaje na rzecz poddanych jakowe praw oy w używaniu którego 
nie znajdywali s i f j  zasadzone im razem  bywa i wynagrodzenie, za 
nieużywanie wspomnionego prawa.

5)  W  sporach o posiadanie, pertraktowanych w sadach, strona 
przegrywająca p łaci z wykle koszta sporu.

W iadom ości handlow e i przem ysłow e.
K r a k ó w  d. l7go lutego. Dowóz dzisiejszy na targ  zbożowy był 

bardzo znamienity, kupujących też wiele i sprzedaż w ogóle 
żywo i ła tw o ,  a ceny nieco podwyższone. Zapewno na ten stan 
targu wpłynęła zmiana powietrza. Trwające przez niejaki czas 
przymrozki,  zdołały  drogi poprawić, a kiedy zboże stanęło Już na

C Z A s.____ ___
 ̂ miejscu, śnieg i dószez powstały, zagroził  przyszłe  targi, bn dro- 
I gi znów zapewne wrócą do stanu dawnego, nieprzebytego. Sprze- 
| dano dziś żyta  700—800 korcv po 7 ‘/4, 1% , 7 7 , - 8  **r. Pszenicy 

również tyle po 8 %, 87 , ,  9, 9%  aż  do 10 z lr .  J ę c z m ie n ia  500 do 
600 korcy yo 6 , 6 1/4 z łr .  Grochu 200—300 korcy (.bo to
7a zbliżeniem sie postu, zwiększa sie sprzedaż grochu) po ®
9 ‘/4 z łr .  J a g ie ł  bardzo mało b j ło  do zbycia i d a w a n o  dawne ceny. 
W ogóle ta rg  dzisiejszy odbył się bardzo prędko i wszystko wy­
przedano.

Koni na targowisku znajdowało sie dużo, sprzedaż sz ła  dobrze 
przy podw>ższonycli'omach. 50—60 koni wiejskich sprzedano od 
15 do 50 złr .  Koni rosłych pociągowych 20 sztuk kupiono od 60 
do 110 z łr .  W  ogóle ceny targowe wyższe 8$ od zeszłorocznych 
w tej samej porze roku przynajmniej o 2O°/0 wyżej.

(«<lnusk 13go lutego. O żadnej odmianie w położeniu targów 
angielskich, czytelnikom naszym niemamy do doniesienia. Pszenica 
krajowa pod wpływem nader wilgotnej temperatury przybyła  w złej 
kondycyi i dla tego trudny miała odbyt. Zagraniczna przy ograni-  
czonem żądaniu, pełne prze^złotygodniowe przynosiła  certy, a prze- 
cięciowa wartość pszenicy w całej Anglii od 6 ciu tygodni o 3 szyi. 
na kwarterze sie podniosła.

YV ośmiu dniach na targ londyński przybyło : 
pszenicy jeizm. owsa bobu i

grochu
z kraju 5,897 6,445 11,142 465
z zagranicy 7,025 800 „ 3.305

Targi prowincjonalne jok również szkockie i irlandzkie mocno 
si<? trzymały w ogólności z tendencja ku poprawie a nar?ekenia 
na zbyteczna wilgoć, coraz głośniejsze i powszechniejsze.

Upadek cen we Franoyi się zatrzym ał i na wielu znaczniejszych 
targach ceny poszły w góre. Rezerwa m^ki paryskiej ze 136,000 
do 142,000 centn. sie podniosła.

Pozj'cya targów holenderskich i belgijskich jest  przjjemniejsza.
Na placu berlińskim i szczecińskim, żyto znacznej uległo fluktua- 

cyi. Handel jednak i co do cen i do opinii lepiej jak  w zeszłym 
tygodniu stanał.

Gdań*ka giełda, lubo wielkiego ożywienia nic okazyw ała ,  było 
jednak dość ochoty do kupna, a tylko wysokiej żądania utrudniały 
tranzakoye. Ceny pszenicy trzym ały  się dobrze, ale żyto z dowozu 
lodowego uległo zniżeniu.

Płacono za ł a sz t  w agi hol.

siem ln. 
i rzep.

1,375

rnr jki
centn.
27,096
10,770

guld. prusk. korzec warsz. 
zł.  gr. zł.  gr.

128 do 130 420 do 460 31 17 34 17
131 ją 132 445 ■ 470 33 14 35 10
134 — _ 500 — — 37 18
125 131 410 JJ 445 30 25 33 14
110 125 330 JJ 4'10 24 24 30 3
106 110 270 JJ 300 20 9 22 16

W — 282 77 324 21 5 24 12

n » t 77 77
„ świeżej landem „

  »
J ę c z m ie n ia  .
G r o c h u .......................

Czas mieliśmy ciepły i dżdżysty,
mrozek.

K ursa za m ia n :  Londyn 3-mies.  203 
Amsterdam 1027,. W arszaw a  96.

Makowski liendzior &  Coinp.

wczoraj i dziś silny przy-

Hainburg 10-tyg. 4 5 '/8.

Inrs papierów publicznych t pieniędzy.
W i e d e ń .  K ursa telegraficzne z  dnia 17go lutego.

5-proc. 9 57 ,6- ~  Metaliki i  7,-proc.  847.• — Metaliki 4-nroc. 757, — 
4 proc. * 1850 r. 91 % .— 3-proo. 5 8 7 , . — l-p rno .tB */, .— Motaiiki 
c ciągu, s  1839 r .  e» 250, 280. — Augsburg 124%. — Loadyie 12 
22 Ł r. — P a ry ż  147. — Afcoye T i s - k o - c  1227. Akoyo t - ! . i  *»1 „AWor. l i n »47Ił r. p. 1861 lit. A 8 — fl. 102.
H u r s  k ro k o w sk i * d. 18 lutego. Bankie ty  8 6 %. — P r u k i  ku­

rant 104. — Imperyały ras. 34 f r . 20. — Babie srebrne 100.— 
Dukaty 19 zip. gr. 20.— Listy  zastawne Król. Fole. bez kupon. 
100%. — Listy galic. śąd a ja  84% — dają 84. — C sauc .  
stare 106 % nowe 1 067 ,.

K u rs lw ow sk i z d. 13 lutego. Dukat holen. 5 z ł r .  4 5 k r .  — Du­
kat  oea. 5 z łr .  48 kr. — Półimperyał rosyjskie 10  f ł r . — 
a r .  3 Rubel rosyjski 1 i te .  50 kr. — Talar  pruski 1 z łr .  47 
k r . — Polski kurant i pięoiozłot. 1 z łr .  26 kr. — Galio, listy 
zastawne za 100 z łr .  82 złr .  27 kr.

K u r o  W ie d e ń s k i  z dnia 16go lutego. — Metaliki 95y ,s - — Nowa 
pożyczka 847,.  — Akeye Banka wiedens. 1223. — Akcyo Kolei 
Żelazn. *47.— Agio od złota 30 ' / , ,  od srebra 237,.

K u r s  w r o c ł a w s k i  t  doi* 16 lutcg". Banknoty aa tiywc kie 827,  -  
Lis ty  zast. poznać. 103%. nowo . 9 4 Li st y zast. Król. P o K  
96 %• — Aknye kolei Żelazn. Krak. -  górno -  ezląa. 82. — Polski
kurant f 6 '/,. 4

i i l | 9 @ W E .
n .  1494 g. c .  O g ł o s z e n i e .  ( 675)

Expedycye rzeczy na h . knigj żelaznej Państwa, tudzież na 
kolei północnej J. A  ^  (jegBrza |fe rdynaiida, oraz na uprzywil. 
c. k. kolei żelaznej Wiedeńsko-Gloggcickiej, otrzymały Jak najści­
ślejsze polecenie, aby delikatne i kosztowne towary futrzane j e ­
dynie wtedy do dalszego przewozu p rzy jm ow ały , jeżeli takowe 
W mocnych, dobrze zrobionych sznurem obszytych beczkach, lub 
też w dobrze zamkniętych skrzynkach starannie zapakowane bedą, 
i jeżeli waga tychże dokładnie zgadzać sie bedzie z waga w k a r -  
cie frachtu podaną. “ "

Co w skutek polecenia Wysokiego Ministerstwa handlu z dnia
, 8 r  l T * T  \ h- L - l 0 w  K' ogłoszone zostaje.. Kraków do,a 8g0 iuteg0 18a3 * J
f2 -3 J  2  (V.v Król. K om isyi G ubernialnej.

N. 412 D. T. c  K SĘDZIA TRYBUNAŁU
hommissarz upadłego handlu E. M. Reinholda.
W zy w a  nimejszdm, w ślad art. 476 i następ. Kod. Handl., aby 

wierzyciele upadłego handlu E. M. Reinholda, jakoto: Wentzel Ul- 
mann z Longenau -  Leopold Dorfleitner. F .  Schmitt,  | | .  Iiwitzch, 
Ab,a lam i i r ,  Franc, Neuman, J .  Boschan, A. Mfiutzbergs, J.

M. Schmitts E rb e n , L. Opper, S. S. Putzker,  Sig. Polack, G. N. 
Hcndel, Blanchke et Corop., A. Bcttelheim, Piezer et Granimtetter, 
• Ebstcin, C. Pattermann et Comp., C. et C. Se idel ,  C. Wolfram, 
U. S. Essclbach, z Wiednia — J.  I). Pick, J .  ML Friedmann, Gu­
staw Fetter ,  S. S, Hanu, Edward S rh re iner ,  z Berna — B. Je ru ­
salem, M. Bor.dy Solm. z Pragi — Abraham Ehr^nnreia , Gedalia 
Eangrock, Ilirach Bauminger, M tier Pam m . .! M. Birnbaum et 
Arcedner. s .  Rneenblum. Sehcindla Reiner,  J. Feldblum. Nacheni 
h  rug e n . Feigli Pttzeli, Nathan Sehulkind, J.  W uldm ann, F. J.  Pi- 
tzcli, Chaim S. Ilcbald, S. Blumen.took , B. Gross. A. M. Blumcn- 
feld, King et Keller, z Krakowa — stawili się na dniu 26 lutrgo r. 
k* ° v‘ południa, w sali audyencynnalnej c. k. T rybu­
nału Wydz. II., celem przedstawienia listy tymczasowych Syndy­
ków, według której zamianowanie nastąpi.

Kraków dnia 2 t  stycznia 1852 r.
(644—3) j  g 0KALSKIł

( 6 8 8 )
O bw ieszczenie, 
c. k. nota u \ usz ( 1 -3 )

; Wielkiego Księstwa Krakowskiego.
Zawiadamiam Publiczność, iz na żądanie strony interesowanej 

odbywać się bedzie l icytacja  na książki w jeżyku polsk'm w róż- 
nych gałęziach literatury w pojedj nczych egzemplarzach od dnia 
23go lutego r. b. w każdym dniu, wj’jąwszy święta, o godzenie 9 tej 
zrana do 12tej z południa w domu pod L. 468 przy ulicy Śgo Jana  
za gotową monete. — Kraków d. 16 lutego 1852 r.

(pedp.) M arcin S trze lb ick i.

L. 233.

I n s c r a t y .
K O M IT E T (588)

c. k. Towarzystwa Gospodarczo -  Rolniczego 
K r a k o w s k i e g o .

Chcąc przyjść w pomoc właścicielom szukającym oflcyalutów 
ekonomicznych, jak  niemnićj snmym olicyalistom, szukającym umie­
szczenia,  przez ułatwienie im zetknięcia się w pewnym środko­
wym punkcie i uznając, że Bióro Towarzystwa Gospodarczo Rol­
niczego, jako zajmujące się interesem rolniczego gospodarstwa, by­
łoby do tego najwrłaśc iw szem : Komitet postanowił w Biórze swćui 
urządzić informacyą osób do zarządu ekonomicznego, prowadzenia 
fabryk z gospodarstwem w związku zostających, tudzież do służbv 
ogrodniczej zgłaszających sie. Chcący zatem z ustanowienia tęgi. 
korzystać, zechcą się do Ki«ta*a T o w a r z y s t w a  C i o s .  K o l .  
j s r z y  i i l i ł y  N / . r w s h i ć j  p o d  Ł .  3 3 5 / 0  mieszczącego się 
zgłaszać,  i składać objaśnienia i dowody7 wymagane, z którychby’ 
Iłióro postawionym było w stanie zgłaszającym się właścicielom o 
olicyalistów potrzebne informacye udzielać. Pośrednictwo to w y łą ­
czą wszelką rękojmię, ograniczając wpływ swój na samo wynale­
zienie służby. — Kraków d. 20 stycznia L 5 2  roku.
( 3 )  Zastępca prezytl. D a r  o w s k i .— Sekr. Jerzmanowski.

W zywany i częstokroć przez niektórych PP. Właścicieli Dóbr 
ziemskich lub ich ofłcynlis'ówr o udzielenie im

w zorów  na rejestra ekonom iczne,
podług; melody rachunkowe). w dobrach

•* " •  Alfreda l»r. Połuckirito
używanej;  a memogąc zawsze żądaniu temu skutecznie odpowie­
dzieć, dla małego zapasu druków manipulacyjnych, które tylko na 
miejscową potrzebę przysposabiano — donoszę: że jeżeli kto ży­
czy sobie druków tych ,  przynajmniej na najgłówniejsze rejestr* 
folwarczno-ekonomiczne odemnie nabyć I takowych już od Igo lipc* 
b. r. u :yw a ć ; raczy po nie wcześniej a najdalej do !5go marca b. r. 
zgłosić się i w tym celu porozumieć się zemną w listach franko­
wanych. pod adresem : A l e k s a n d e r  T a r ł o w s k i ,  rachmistrz 
główny dóbr JW g o  Alfreda lir. Potockiego w Łańcucie.

Łańcut dnia 30go stycznia 1852. (6 5 0 -2 -3 )

(6 8 5 )  fttaelzea lek arsk i ( 3 - 4 )

Dr. Selima Iz z Drezna
udzielać będzie radę do Sil do południa w Krakowie 

c i e r p i ą c y m
n a  s l u c l i  i  m o w ę

w Hotelu Pollera od 10. do 2. godziny;— zaś 
22.  i 23.  zabawi w R z e sz o w ie , od dnia 25.  
lutego przez kilka dni we IzWOWle (Hotel de 
R ussie.)

(638) Nasienie Trawy
Phleum pratense, Tymoteuszowćj (bezłupkowej) 

dowickiego w Kleczy Henryka Sławińskiego zebrar

( 3 )

obwodu W a -  
ego zebrane z roku 1851 

ę arl, icc , na miejscu w Krakowie do naby­
cia. Bliższa wiadomość w7 demu Wgo l l u r o u u k i e g u  na dole 
przy ulicy Sławkowskiej L. 399.

po 1 z łr .  15 kr. m. k.

(607) Po kilku-miesięcznej przerwie

H u t a  w  M a y d a n i e  g ó r n y m
od 50ciu lat  istniejąca, z dniem dzisiejszym wyrób sz k ła  rozpo 
ozyna i obstalunki wszelkiego gatunku przyjmuje, o ciem się 
nown.y Publiczność zawiadamia. — Dnia 19 btyczi.ia 1852 r.
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